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Dla Bob­bie Rice i Alice Weber,


dwóch kobiet,


które uwiel­biam.
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Świą­ty­nia Boga,


Mia­sto Syjon,


Zie­mie Świą­tynne


 


 


W paź­dzier­niku wokół Świą­tyni zale­gła wyjąt­kowo gruba – nawet jak na
warunki panu­jące w Syjo­nie – war­stwa śniegu, a kolejne płatki bia­łego
puchu wciąż sypały się z nieba, aby wpaść pro­sto w ramiona pory­wi­stego
wia­tru dmą­cego znad jeziora Pei. Ta sama zawie­ru­cha spy­chała grube kry
pro­sto na skute mro­zem wybrzeża, wznie­cała śnieżne kurzawy na uli­cach,
usy­py­wała strome zaspy gdzie tylko się dało i kąsała każdy skra­wek
odkry­tej nie­opatrz­nie skóry. Naj­bied­niejsi miesz­kańcy mia­sta lgnęli do
każ­dego źró­dła cie­pła, jakie mogli zna­leźć. Tych jed­nak było zbyt mało,
więc rodzice spo­glą­dali z nie­po­ko­jem na mroźny kra­jo­braz – oraz swoje
pocie­chy – drżąc przy tym na myśl o dłu­gich pię­ciod­niach, dzie­lą­cych ich
od wio­sen­nych roz­to­pów.


W Świą­tyni nikt nie cier­piał od mro­zów. Pod gigan­tyczną kopułą nie miał
prawa zaist­nieć nawet jeden chłod­niej­szy podmuch. Bez względu na to,
jakie warunki atmos­fe­ryczne pano­wały za murami budowli wznie­sio­nej przez
archa­nio­łów dawno temu, jesz­cze w cza­sach Stwo­rze­nia, we wnę­trzach
utrzy­my­wała się wciąż stała tem­pe­ra­tura.


Prze­ciętny oby­wa­tel nie mógł sobie nawet wyobra­zić, jak luk­su­sowe
wypo­sa­że­nie mają apar­ta­menty prze­zna­czone dla człon­ków Rady Wika­riu­szy,
ale i wśród nich można było zna­leźć takie, co prze­wyż­szały zbyt­kiem
pozo­stałe. Na przy­kład kom­naty wiel­kiego inkwi­zy­tora Zha­spyra Clyn­tahna.
Znaj­do­wały się one w jed­nym z naroż­ni­ków pią­tego pię­tra. Dzięki temu
dwie ściany salonu, będą­cego zara­zem jadal­nią, skła­dały się wyłącz­nie z wiel­kich okien – prze­szklo­nych cudow­nymi, ide­al­nie przej­rzy­stymi i nie
dają­cymi się zbić szy­bami, rów­nież będą­cymi dzie­łem archa­nio­łów. Z wnę­trza apar­ta­mentu można było dostrzec każdy szcze­gół pano­ramy mia­sta
ota­cza­ją­cego Świą­ty­nię, ale osoba spo­glą­da­jąca na prze­szklone mury z zewnątrz czuła się tak, jakby patrzyła pro­sto w wyso­kiej klasy
zwier­cia­dła z pole­ro­wa­nego sre­bra. W dodatku szyby te były ide­al­nym
izo­la­to­rem, prze­ciw­nie niż zwy­kłe pro­dukty śmier­tel­ni­ków, słabo
chro­niące przed upa­łem albo mro­zami. Zdo­biące te pomiesz­cze­nia obrazy i posągi zostały dobrane przez praw­dzi­wych znaw­ców, by dopeł­niać ide­al­nego
piękna wyło­żo­nych gru­bymi dywa­nami, zawsze cie­płych wnętrz dys­kret­nie
oświe­tla­nych trud­nymi do zlo­ka­li­zo­wa­nia lam­pami.


Wiele czasu minęło od chwili, gdy Wyl­lym Rayno, arcy­bi­skup Chiang-wu
oraz namiest­nik zakonu Schu­elera w Har­chongu, po raz pierw­szy
prze­kro­czył próg oso­bi­stych kom­nat wiel­kiego inkwi­zy­tora. Pia­sto­wane
sta­no­wi­ska czy­niły z niego prawą ręką Clyn­tahna w Świę­tym Ofi­cjum.
Dzięki temu miał uła­twiony dostęp do swo­jego prze­ło­żo­nego, kto wie, czy
nie był mu nawet bliż­szy niż kole­dzy wika­riu­sze z Grupy Czworga.
Nie­mniej wielki inkwi­zy­tor miał jesz­cze wiele sekre­tów, do któ­rych nie
dopusz­czał nawet arcy­bi­skupa Chiang-wu. I szcze­rze mówiąc, Rayno wolał,
by tak już zostało.


– Wchodź, Wyl­ly­mie, wchodź śmiało! – zawo­łał Clyn­tahn, gdy strze­gący
jego apar­ta­men­tów gwar­dzi­ści otwo­rzyli drzwi.


– Dzię­kuję, wasza łaska­wość – wymam­ro­tał Rayno, mija­jąc war­tow­ni­ków.


Wielki inkwi­zy­tor wysu­nął ozdo­bioną wiel­kim pier­ście­niem dłoń, a arcy­bi­skup pochy­lił się mocno, by uca­ło­wać go zgod­nie ze zwy­cza­jem.
Potem wypro­sto­wał się i wsu­nął dło­nie w posze­rzone rękawy sutanny. Na
stole leżały nie­do­je­dzone resztki mno­gich, wykwint­nych potraw. Rayno
udał, że nie dostrzegł dru­giego nakry­cia. Więk­szość wika­riu­szy
zacho­wy­wała o wiele dalej idącą dys­kre­cję, decy­du­jąc się na przyj­mo­wa­nie
metres w uświę­co­nych wnę­trzach Świą­tyni. Wszy­scy wie­dzieli, że takie
rze­czy są tutaj na porządku dzien­nym, ale trzeba było dbać o pozory.


Ter­min „więk­szość wika­riu­szy” nie obej­mo­wał jed­nak Zha­spyra Clyn­tahna.
On był wiel­kim inkwi­zy­to­rem, straż­ni­kiem sumie­nia Kościoła Matki, ale
nawet Rayno, który słu­żył mu wier­nie przez wiele dzie­się­cio­leci, mie­wał
cza­sem wąt­pli­wo­ści co do praw­dzi­wych inten­cji swo­jego prze­ło­żo­nego.
Jakim cudem ten czło­wiek może być tak gor­li­wym tępi­cie­lem grze­chów,
skoro sam je nie­ustan­nie popeł­nia?


Dajże spo­kój, Wyl­ly­mie, napo­mniał się arcy­bi­skup w myślach. On jest
gor­li­wym wyznawcą, a zara­zem fol­gu­ją­cym sobie grzesz­ni­kiem, ni­gdy jed­nak
nie zni­żył się do takiej hipo­kry­zji, jak pozo­stali wika­riu­sze. Clyn­tahn
potrafi nakre­ślić wyraźną linię podziału mię­dzy grze­chami dają­cymi się
odku­pić a tymi, które są śmier­telną obrazą w oczach Boga i Jego sługi
Schu­elera. Może i spra­wia wra­że­nie bar­dziej świę­tosz­ko­wa­tego niż
któ­ry­kol­wiek inny hie­rar­cha, ale nawet ty musisz przy­znać, że nie
sły­sza­łeś, aby kie­dy­kol­wiek ganił pozo­sta­łych braci w wika­ria­cie za ich
grzeszne pro­wa­dze­nie. Jest nie­prze­jed­nany w obli­czu ducho­wej sła­bo­ści,
to prawda, lecz wyka­zuje także… zadzi­wia­jącą pobłaż­li­wość, kiedy cho­dzi
o dodat­kowe korzy­ści z peł­nie­nia posługi.


Rayno zasta­na­wiał się, kogo też Clyn­tahn mógł gościć tego wie­czoru.
Wielki inkwi­zy­tor znany był z nie­za­spo­ko­jo­nego ape­tytu na wszystko.
Łak­nął także czę­stych zmian. Wpraw­dzie kilka kobiet zdo­łało go utrzy­mać
przy sobie dość długo, ale gdy się nimi znu­dził, potra­fił je rzu­cać w oka­mgnie­niu, bez par­donu, acz­kol­wiek – tu trzeba mu oddać spra­wie­dli­wość
– zawsze miał gest wobec swo­ich byłych kocha­nek.


Rayno, jako wysoko posta­wiony funk­cjo­na­riusz Inkwi­zy­cji, wie­dział
dobrze, że wielu dostoj­ni­ków Kościoła ma za złe Clyn­tah­nowi jego
uza­leż­nie­nie od cie­le­snych uciech. Nikt oczy­wi­ście nie odwa­żył się tego
powie­dzieć na głos, ale arcy­bi­skup zdo­łał prze­chwy­cić kilka rapor­tów
doty­czą­cych nieco dosad­niej­szych komen­ta­rzy, zanim te dotarły do
wia­do­mo­ści wiel­kiego inkwi­zy­tora. Nie dzi­wiło go jed­nak, że wśród
hie­rar­chów panuje takie… nie­za­do­wo­le­nie. Po czę­ści można było je skła­dać
na karb zazdro­ści, acz­kol­wiek on sam wolał zakła­dać, że jego źró­dłem
jest rosnąca dez­apro­bata. Szcze­rze mówiąc, sam wie­lo­krot­nie żywił
podobne odczu­cia na długo przed obję­ciem urzędu przez Clyn­tahna, odkrył
też pewną uni­wer­salną prawdę mówiącą, że każdy czło­wiek ma wady, a im
wyż­sze sta­no­wi­sko zaj­muje, tym bar­dziej są one widoczne. Jeśli obecny
wielki inkwi­zy­tor ogra­ni­cza się wyłącz­nie do zaspo­ka­ja­nia wła­snych
cie­le­snych potrzeb, jest i tak o niebo lep­szy od swo­ich poprzed­ni­ków,
któ­rzy potra­fili czer­pać oso­bi­stą satys­fak­cję z zada­wa­nia innym
nie­za­słu­żo­nych cier­pień.


– Dzię­kuję ci, Wyl­ly­mie, za nie­zwłoczne przy­by­cie – kon­ty­nu­ował
tym­cza­sem Clyn­tahn, pro­wa­dząc arcy­bi­skupa w kie­runku jed­nego z nie­zwy­kle
wygod­nych foteli. Obda­rzył Rayno sze­ro­kim uśmie­chem i wła­sno­ręcz­nie
nalał mu wina. Zacho­wa­nie wiel­kiego inkwi­zy­tora przy stole ustę­po­wało
zazwy­czaj jego nie­zwy­kłej umie­jęt­no­ści doboru potraw i trun­ków, ale
potra­fił być uro­czym gospo­da­rzem, jeśli tylko chciał. I wcale nie musiał
przy tym uda­wać. Ni­gdy mu jed­nak nie przy­szło do głowy, że mógłby
trak­to­wać w podobny spo­sób ludzi spoza swo­jego ści­słego oto­cze­nia, czyli
tych, na któ­rych mógł pole­gać i któ­rym ufał. Czy też raczej był w sta­nie
zaufać bar­dziej niż innym.


– Zauwa­ży­łem, że w wia­do­mo­ści od cie­bie, wasza łaska­wość, nie było nawet
słowa pona­gle­nia, ale skoro i tak mia­łem coś do zała­twie­nia w Świą­tyni,
uzna­łem, że zacznę od wizyty u cie­bie.


– Gdy­bym miał pod sobą choć z tuzin rów­nie gor­li­wych bisku­pów jak ty! –
odparł egzal­to­wa­nie Clyn­tahn. – Na Lan­ghorne’a! Wiele bym oddał choćby
za sze­ściu!


Rayno uśmiech­nął się i pochy­lił głowę, dzię­ku­jąc za miły kom­ple­ment.
Potem usiadł wygod­niej i dzier­żąc obu­rącz puchar z winem, spoj­rzał
pyta­jąco na prze­ło­żo­nego.


Clyn­tahn spo­glą­dał w stronę okna się­ga­ją­cego od pod­łogi do sufitu.
Wpa­try­wał się w biały puch wiru­jący za szybą. Wyda­wał się mocno
zaab­sor­bo­wany obser­wa­cją płat­ków nie­sio­nych pory­wi­stym wia­trem, nie
spusz­czał z nich oczu przez kilka dłu­gich minut. W końcu odwró­cił głowę,
prze­niósł wzrok na Rayno i pochy­lił się do przodu.


– Cóż… – zagaił, przy­bie­ra­jąc minę, która suge­ro­wała, że zamie­rza od
razu przejść do sedna. – Jestem pewien, że czy­ta­łeś raporty doty­czące
prze­pro­wa­dzo­nego w ostat­nich mie­sią­cach sekwe­stru cha­ri­sjań­skich
frach­tow­ców. – Mówiąc te słowa, uniósł lekko brew. Arcy­bi­skup ski­nął
głową w odpo­wie­dzi. – Świet­nie. Byłem pewien, że je znasz. Wiesz więc,
że doszło w ich trak­cie do kilku… incy­den­tów


– Oczy­wi­ście, wasza łaska­wość – przy­znał Rayno, gdy Clyn­tahn zamilkł na
moment.


Jakże mógłby nie wie­dzieć o tych „kilku incy­den­tach”. Wszy­scy w Syjo­nie
o nich mówili! Ope­ra­cja zaj­mo­wa­nia nie­uzbro­jo­nych frach­tow­ców – od
któ­rej miało się zacząć egze­kwo­wa­nie roz­kazu zamknię­cia kon­ty­nen­tal­nych
por­tów dla towa­rów z Korony – zmie­niła się w praw­dziwą kata­strofę.
Cha­ri­sja­nie mogą ją nawet okre­ślić mia­nem masa­kry, gdy już dotrą do nich
wie­ści na temat sierp­nio­wych wyda­rzeń w Feray­dzie.


Wła­ści­wie, popra­wił się w myślach, nie ma wąt­pli­wo­ści, że już to
uczy­nili, prze­cież pewna część ich kupiec­kiej floty zdo­łała ujść z Del­fe­rahku i z pew­no­ścią poże­glo­wała pro­sto do Tel­les­bergu. Arcy­bi­skup
zadrżał na myśl o tym, co pra­cu­jący dla here­ty­ków spe­cja­li­ści od
pro­pa­gandy mogą zro­bić dzięki tak wiel­kim stra­tom wśród cywil­nych załóg.
Jedno jest pewne, dodał ze smut­kiem w oczach, żaden z nich nie będzie
pró­bo­wał pomniej­szyć rangi tego wyda­rze­nia.


O tym samym z pew­no­ścią myślał teraz Clyn­tahn. Wielki inkwi­zy­tor nie
odno­sił się jed­nak do liczby here­ty­ków zabi­tych w trak­cie zaini­cjo­wa­nej
przez sie­bie akcji, tylko kon­cen­tro­wał się na pyta­niu: co zro­bić, by
Święte Ofi­cjum nie ponio­sło z tego tytułu szkody. Kilka kon­fi­skat
zakoń­czyło się ogólną jatką, jak na przy­kład akcja w Del­fe­rahku. W innych wypad­kach też było źle, choć już nie tak krwawo. Rayno nie­po­ko­iła
zwłasz­cza sytu­acja w Sid­da­rze. Według rapor­tów agen­tów Inkwi­zy­cji
ope­ra­cja prze­bie­gała o wiele spo­koj­niej niż we wspo­mnia­nym Feray­dzie…
Przy­naj­mniej do momentu, gdy wszyst­kie frach­towce nale­żące do Cha­ri­sjan
z nie­zna­nych powo­dów posta­no­wiły… masowo wyjść w morze. Decy­zję o ucieczce pod­jęto, zanim lord pro­tek­tor raczył powró­cić i wydać dekret
zezwa­la­jący na wpro­wa­dze­nie w życie instruk­cji doty­czą­cych przej­mo­wa­nia
cha­ri­sjań­skiego mie­nia, a to w żad­nym razie nie mogło być dzie­łem
przy­padku.


I nie było.


Rayno nie miał żad­nego dowodu wska­zu­ją­cego na osobę, która poin­for­mo­wała
here­ty­ków, ale wie­dział, że kim­kol­wiek był ten czło­wiek, musiał się
cie­szyć wiel­kim zaufa­niem Grey­ghora. Drę­czyło go pyta­nie, czy infor­ma­tor
dzia­łał na wła­sny rachu­nek, czy też lord pro­tek­tor zdra­dził zaufa­nie
Kościoła. Mając na uwa­dze fakt, że naj­bliżsi współ­pra­cow­nicy nie mogli
go odna­leźć i przez pra­wie dwa­na­ście godzin nie potra­fili dostar­czyć
instruk­cji od Clyn­tahna nie­obec­nemu władcy, Rayno podej­rze­wał, że nie
spodo­ba­łaby mu się odpo­wiedź na zadane przed momen­tem pyta­nie, gdyby ją
poznał.


Kim­kol­wiek był infor­ma­tor, nie dzia­łał w poje­dynkę bez względu na to,
kto fak­tycz­nie był pomy­sło­dawcą prze­cieku. Sid­dar nie był jedy­nym por­tem
Repu­bliki, z któ­rego cha­ri­sjań­skie frach­towce wyszły w tajem­ni­czych
oko­licz­no­ściach na kilka godzin przed pla­no­wa­nym sekwe­strem, a to
suge­ro­wało ist­nie­nie znacz­nie więk­szego pro­blemu niż kilku mary­na­rzy
pole­głych w Feray­dzie.


Acz­kol­wiek nie spo­dzie­wam się, by ktoś w Radzie – a nawet zako­nie! –
ana­li­zo­wał tę sprawę pod takim wła­śnie kątem, uty­ski­wał w myślach
Rayno. Nazwi­sko Samyla Wylsynna samo przy­szło mu do głowy. Na szczę­ście
zdą­żył się opa­no­wać w porę i nie obda­rzył wiel­kiego inkwi­zy­tora kwa­śną
miną. Arcy­bi­skup wie­dział, że Clyn­tahn z pew­no­ścią zgo­dziłby się w całej
roz­cią­gło­ści z jego zda­niem na temat wika­riu­sza Samyla. Nie­mniej
ist­niało ryzyko, że mógłby pomy­śleć, iż mina suge­ruje kry­tyczne
podej­ście pod­wład­nego do pomy­słu zamknię­cia por­tów przed cha­ri­sjań­skimi
kup­cami, a to mogłoby mieć nie­zbyt miłe kon­se­kwen­cje. Dla Rayno,
oczy­wi­ście.


– Cóż – powtó­rzył Clyn­tahn, wra­ca­jąc do pod­ję­tego wcze­śniej wątku. –
Oma­wia­li­śmy jakiś czas temu potrzebę przed­sta­wie­nia wier­nym praw­dzi­wej
wer­sji zda­rzeń, zanim plotki sze­rzone przez here­ty­ków zdo­łają się
zako­rze­nić w ludz­kich umy­słach. Zgo­dzisz się zapewne, że w tym wypadku
ma to szcze­gólne zna­cze­nie.


– Oczy­wi­ście, wasza łaska­wość. W jaki spo­sób mogę pomóc?


– To trwało dłu­żej, niż się spo­dzie­wa­łem – przy­znał szcze­rze wielki
inkwi­zy­tor – ale Ducha­irn i Try­nair zaak­cep­to­wali w końcu tekst ode­zwy,
w któ­rej wyja­śniamy, do czego doszło, zwłasz­cza w Feray­dzie, i infor­mu­jemy, że każdy kto został zamor­do­wany przez Cha­ri­sjan, zosta­nie
ogło­szony męczen­ni­kiem za sprawę Kościoła Matki. Ale to wciąż za mało.
Tekst jest zbyt łagodny, nie nawo­łuje na przy­kład do ogło­sze­nia świę­tej
wojny. Wiem, że dzięki niemu przy­go­to­wu­jemy sobie grunt pod pod­ję­cie
takiej decy­zji, ale prawda też jest taka, że część Rady na­dal się waha.
Wydaje mi się, że Ducha­irn wciąż wie­rzy, a może jest to już tylko
nadzieja, iż uda się jesz­cze zała­go­dzić kon­flikt z here­ty­kami. Ale nawet
on w głębi duszy musi już wie­dzieć, że to nie­moż­liwe. Sprawy zaszły za
daleko. Kościół Matka i Inkwi­zy­cja nie mogą pozwo­lić, aby tak potworny
wystę­pek prze­ciw woli Boga i Jego pla­nowi zba­wie­nia ludz­kich dusz
prze­szedł bez echa. Kara musi być odstra­sza­jąca, Wyl­ly­mie. Tak poważna,
by nikt nawet nie pomy­ślał o moż­li­wo­ści pój­ścia w ślady Cha­ri­sjan.


Rayno kiwał głową po każ­dym zda­niu. Clyn­tahn nie powie­dział niczego
nowego, może prócz infor­ma­cji, że ode­zwa – któ­rej powsta­nia arcy­bi­skup
spo­dzie­wał się od wielu pię­ciodni – lada moment powinna ujrzeć świa­tło
dzienne. Z dru­giej jed­nak strony wyda­wało mu się, że wielki inkwi­zy­tor –
nawet jeśli brać pod uwagę jego zwy­cza­jową gada­tli­wość – przy­wo­łał ten
temat nie­przy­pad­kowo.


– Muszę ci wyznać, Wyl­ly­mie, że pro­blemy, jakie nam spra­wiają ci
prze­klęci Cha­ri­sja­nie, nie są głów­nym tema­tem moich żar­li­wych modlitw.
Tak, wiem, trzeba się będzie z nimi szybko roz­pra­wić, nie­mniej Cay­leb i Stay­nair nie sta­no­wią tak naprawdę zagro­że­nia, ponie­waż są na tyle
głupi, że ujaw­nili swój nie­cny spi­sek przed całym świa­tem. Dekla­ru­jąc
wier­ność zdra­dziec­kim dok­try­nom Shan-wei słu­żą­cym podzie­le­niu Kościoła
Matki, nara­zili się nie tylko na zemstę z naszej strony, ale i na sąd
Boży. Dla­tego jestem pewien, że nadej­dzie taki czas, gdy dopad­nie ich
karzące ramię naszego Stwórcy, a my otrzy­mamy szansę na pomsz­cze­nie
naszych krzywd i uczy­nimy to z całą sta­now­czo­ścią. Dla mnie naj­więk­szym
pro­ble­mem, Wyl­ly­mie, jest aktu­alna sytu­acja w Sid­dar­marku. Ktoś wysoko
posta­wiony we wła­dzach Repu­bliki uprze­dził Cha­ri­sjan o pla­no­wa­nym
sekwe­strze. Wiem, że Zahm­syn ma zwią­zane ręce i ze względu na zawi­ło­ści
dyplo­ma­tyczne nie może otwar­cie ogło­sić, że cała wina za to spada na
Grey­ghora, ale ja nie mam naj­mniej­szych wąt­pli­wo­ści, iż lord pro­tek­tor
oso­bi­ście odpo­wiada za ten prze­ciek. Jeśli nawet nie wydał
bez­po­śred­niego roz­kazu… a wierz mi, że nie zało­żył­bym się nawet o gar­niec pod­łego piwa, że tak nie było… pole­ce­nie musiało wyjść z jego
naj­bliż­szego oto­cze­nia. Do tej pory jed­nak nie uczy­niono niczego, by
odna­leźć zło­czyńcę, nie mówiąc już o jego uka­ra­niu. Mamy więc do
czy­nie­nia ze śmier­tel­nie groź­nym zepsu­ciem kry­ją­cym się za fasadą
złud­nej lojal­no­ści i uda­wa­nego sza­cunku. Infek­cja ta, pozo­sta­wiona sama
sobie, będzie się roz­wi­jała i kto wie, czy nie obu­dzimy się któ­re­goś
ranka, mając na Schro­nie­niu nie dwa, ale trzy, a może i cztery twory
podobne do Kościoła Cha­risu.


– Rozu­miem, wasza łaska­wość – wymam­ro­tał Rayno, gdy wielki inkwi­zy­tor
zamilkł na moment. Zaczy­nał bowiem poj­mo­wać, do czego zmie­rza jego
prze­ło­żony. Gdyby cho­dziło o „zło­czyńcę” pocho­dzą­cego spoza ści­słego
grona rzą­dzą­cych Repu­bliką, Clyn­tahn nie kło­po­tałby się roz­wo­jem owego
zepsu­cia. Zażą­dałby głowy zdrajcy bez względu na to, kim był ten
czło­wiek. Nie­stety, zbyt mocne naci­ska­nie na Sid­dar­mark w obec­nej
sytu­acji wyda­wało się wysoce nie­wska­zane. Sojusz mię­dzy piki­nie­rami
Repu­bliki a flotą Cay­leba był ostat­nią rze­czą, jakiej mógł pra­gnąć
Kościół.


– Nie­stety – kon­ty­nu­ował Clyn­tahn, jakby czy­tał w myślach Rayno (co
zda­niem arcy­bi­skupa nie było aż tak nie­praw­do­po­dobne, jak by się mogło
wyda­wać) – jeśli Grey­ghor nie zdoła albo nie zechce ujaw­nić osób w to
zamie­sza­nych, nie­wiele możemy zro­bić. Przy­naj­mniej na razie.


– Ze słów waszej łaska­wo­ści wnio­skuję, że przy­go­to­wa­nia do zmiany tej
sytu­acji są już czy­nione?


Rayno zapy­tał raczej przez grzecz­ność niż z zacie­ka­wie­nia, co Clyn­tahn
skwi­to­wał roz­ba­wio­nym par­sk­nię­ciem.


– Szcze­rze mówiąc, masz rację – przy­znał, widząc unie­sioną pyta­jąco brew
arcy­bi­skupa. – Zamie­rzam wyko­rzy­stać fakt, że Sid­dar­mark jest tak bar­dzo
przy­wią­zany do swo­ich repu­bli­kań­skich tra­dy­cji.


– To cie­kawe, wasza łaska­wość. – Tym razem Rayno prze­chy­lił głowę i skrzy­żo­wał roz­pro­sto­wane nogi, jakby spo­dzie­wał się dłuż­szych wyja­śnień.


– Grey­ghor jest tak hardy mimo oka­zy­wa­nego publicz­nie odda­nia spra­wom
Kościoła, ponie­waż uważa, że jego wła­dza zależy wyłącz­nie od popar­cia
wybor­ców dla pro­wa­dzo­nej przez niego poli­tyki. I nie­stety ma rację.
Wła­śnie z tego względu nie naci­skamy na niego moc­niej, cho­ciaż
powin­ni­śmy to zro­bić już dawno temu. Nie­mniej mam poważne wąt­pli­wo­ści,
czy pod­dani Grey­ghora naprawdę są tak jed­no­myślni w kwe­stii popar­cia
here­ty­ków, jak mu się wydaje. Idę o zakład, że lord pro­tek­tor bar­dzo
szybko zmięk­nie, jeśli mu udo­wod­nimy, że jego wyborcy mają zgoła
odmienne zda­nie w kwe­stii Cha­risu i zaku­li­so­wych gie­rek wska­zu­ją­cych na
jego popar­cie dla schi­zmy.


– To bar­dzo roz­sądna myśl, wasza łaska­wość – przy­znał Rayno, kiwa­jąc
głową. – Jak zamie­rzasz dopro­wa­dzić do… korzyst­nych dla nas zmian w sta­no­wi­sku tam­tej­szej opi­nii publicz­nej?


– Za kilka dni – odparł Clyn­tahn nieco nie­obec­nym gło­sem, wpa­tru­jąc się
ponow­nie w sza­le­jącą za oknem śnie­życę – do Syjonu przy­bę­dzie paru
cha­ri­sjań­skich mary­na­rzy z zaję­tych przez nas frach­tow­ców. A dokład­niej
rzecz ujmu­jąc, zostaną dostar­czeni pro­sto do Świą­tyni.


– Naprawdę, wasza łaska­wość?


– Naprawdę – potwier­dził wielki inkwi­zy­tor. – Tra­fią pro­sto w ręce
zakonu, czyli twoje, Wyl­ly­mie. – W tym momen­cie Clyn­tahn ode­rwał wzrok
od okien i spoj­rzał arcy­bi­sku­powi w oczy. – Zadba­łem o to, by wie­ści o ich rychłym przy­by­ciu nie dotarły do uszu kanc­le­rza i skarb­nika Rady.
Uzna­łem, że nie ma sensu, aby nie­po­ko­jono ich wewnętrz­nymi spra­wami
Inkwi­zy­cji. A co ty o tym myślisz?


– Nie powin­ni­śmy ich nie­po­koić zwłasz­cza teraz.


Po tych sło­wach na ustach Clyn­tahna poja­wił się prze­lotny uśmiech.


– Zatem mamy iden­tyczne podej­ście do tej sprawy, Wyl­ly­mie. Musimy
prze­słu­chać tych Cha­ri­sjan. Nie zapo­mi­na­jąc, że Shan-wei jest matką
wsze­la­kiego kłam­stwa. Nie wąt­pię, że uczy­niła wszystko, aby znaj­du­jący
się pod jej wpły­wem here­tycy nie mogli zdra­dzić ani jej, ani pla­nów
swo­jego prze­klę­tego władcy. Święte Ofi­cjum zna jed­nak spo­soby na zdar­cie
maski Shan-wei i ujaw­nie­nie kry­ją­cej się pod nią prawdy. To będzie twoje
zada­nie, Wyl­ly­mie. Oso­bi­ście popro­wa­dzisz prze­słu­cha­nia. Ci ludzie mają
wyznać całą prawdę o ostat­nich wyda­rze­niach. Pra­gnę, aby potwier­dzili
jasno i wyraź­nie, że uczest­ni­czyli w przy­go­to­wa­niu zbroj­nej pro­wo­ka­cji
wobec władz świec­kich, które usi­ło­wały w poko­jowy spo­sób wyko­nać nakazy
Kościoła Matki i jego zwierzch­ni­ków. Świat musi się dowie­dzieć, jak
wygląda prawda o tych krwa­wych wyda­rze­niach, my zaś musimy mu poka­zać
per­wer­syjne prak­tyki i liczne bluź­nier­stwa tak zwa­nego Kościoła Cha­risu,
któ­rymi here­tycy zamie­rzają znie­wo­lić dzieci Boże, odda­jąc je we wła­dzę
pani wsze­la­kiego zła. Przy­zna­nie się do winy tych nie­szczę­snych
grzesz­ni­ków nie posłuży li tylko zba­wie­niu ich dusz, ale wpły­nie także
zna­cząco na spo­sób myśle­nia ludzi. I to wszę­dzie… nawet w Sid­dar­marku.


Towa­rzy­szące tym sło­wom palące spoj­rze­nie było tak stre­su­jące, że Rayno
musiał zaczerp­nąć głę­biej tchu, aby ochło­nąć. Wielki inkwi­zy­tor miał
rację: jeśli grzesz­nik, który zbo­czył ze ścieżki wyzna­czo­nej przez
archa­nio­łów, chciał ura­to­wać duszę od wiecz­nej męki, musiał poczuć
skru­chę i wyznać wszyst­kie grze­chy. A Święte Ofi­cjum znało metody,
dzięki któ­rym można było nawró­cić naj­bar­dziej zatwar­dzia­łych więź­niów.
Według sto­so­wa­nej w nim dok­tryny, pra­gnie­nie ulże­nia duszy grzesz­nika
wyma­gało bru­tal­nego potrak­to­wa­nia jego ciała. Arcy­bi­skup musiał jed­nak
przy­znać ze smut­kiem, że uwol­nie­nie duszy z twierdz pychy, buty i aro­gan­cji, aby mogła się ponow­nie ogrzać w ogniu miło­ści Bożej, wyma­gało
czę­sto wiel­kiej pomy­sło­wo­ści i rów­nie spo­rego wysiłku. Bez względu na
sto­pień trud­no­ści sta­wia­nych przed nią zadań, Inkwi­zy­cja już dawno
odkryła, że potrafi je wyko­ny­wać z ogromną sku­tecz­no­ścią.


– Jak szybko mają się przy­znać, wasza łaska­wość? – zapy­tał po chwili
mil­cze­nia.
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